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Z K R A K O W A  DNIA 20. W R Z E Ś N I A  1S12 R0K0 W  N I E D ZI E LĘ .

W  J niu 1 W t z e ś u a ,  iąko  otwarc ia  
Nau k S z k o ł y  Lep  artamentowey  i z a p i s a ­
nia Uczniów do ksiąg szkolnych doia 9go 
m. i r. b. po odśpiewanem Veni Creator , 
i  solenney W o t y w i e  w Kościele A k a d e ­
mickim S. Anny w przytomności  Efforow 

szkó ł  D e pa r t am en to w y ch ,  Ob yw ate l t łw a  
i  Iniiytutu na Amfiteatrze szkolnem JP. 
Jasiński  Professor w y m o w y  r zy ta ł  m o w ę ,  
w  którey w y r a z i ł j i  dobrze urządzoną w 

Narodzie  E d u k a c y a ,  c f y o i  go szczęśl iwym 
i s ł a w n y m ;  czem i O y c z y z n a  nasza  
wskrzeszona  potęgą N A P O L E O N A  W.  
tem słuszniey chlubić się będzie m o g ł a ,  
k i e d y  edukuiąca się w  szkołacl l  Narodo 
w y c h  Młodzież za ko ńc zy  z pożytkiem te 
N a u k i ,  które od N a y w y i s z e y  Magifira- 
tury E d u k a c y y n e y  są dla niey przepisane.

Przeczytane  potem b y ł y  Promocye  
Uczniów do w y ż s z y c h  Blass,  a | W .  Dymi-  
d c w i c z  członek honorowy Dy r ek cy i  Edu- 
k a c y i  N a rod ow ey  i W i z y t a t o r  Sz kó ł  w y ­
mienił  Uczniów z na leżytą  poc hwa łą  celu­
ją c y c h  w obycza iach  i Dauhach,  k tór zy  
©raz Hali się godntmi nagród lako to ;  

w  Rlassie Podlewski  t e l i x .  Bogacki  
Jan w Klassie II.

Jarocki  Wincenty.  Prz emycki  Antoni w  
K 'ass ie  III.

Łukański  A nd r re y ,  Amort Jan w R l . I W  
Rartynowski  Piotr.  Jakubowski  Jaze f

w  Klassie; V.

Dębiński  A n t o m ,  Szpor W incent y  w  
Klassie V2 .

W i H a n t  Hipp ol i t ,  Czapalskt  Seoaftyan.  
Nakoniec W .  W i z y t a t o r  po przemo­

w ie  ftosowney oddał  JP. Teadordwi  O r ­
łowskiemu na mieysce JP. JaDa Moczar  
skiego , pofianowicDemu Professor3W' 
K l a s sy  I. przy szkole Dep art am en tow ey  
K r a k o w s k i e y  Patent no m in ac y i ,  k tórym 
go JNaywyższa D y r e k c y a  Edukacy i  Na r o ­
dow ey  przez wzgląd na wiololetne 1 ciągłe -  
iego zasługi  w flanie Nauczycielsk im z a ­
szczycić rac zy ł a .

■2. W arszawy d. 14. W rześnia.
Z  m i a f i a  W i a z m y  n i e m a m y  p o źn i e y -  

s z t y  p e w D e y  w i a d o m o ś c i  nad t ę ,  którą-  

ś m y  pod dni em 2 b. m. umieści l i  w  prze- 

s z t e y  n as ze y  ga zec ie  n i e c i e rp l i w oś ć  n a ­
s z a  b ę d z i e  z a p e w n e  w k r ó t c e  z a s p o k c r o n a  

d oni es i eni em o w z i ę c i u  przez w o y s k o F i a n — 

c u z k i e  m i a l l a  M o s k w y ,  l ecz  odl egł ość  i e ­

go ielt p r z e s z ł o  200 m .l  od n a s ,  a  z a ­
t e m  trzeba czasu , nim p e w n a  w i a d o m o ś ć  

nadeydz. ie.
Horpus Marsz a łka  Wiktora^d. 1 t. n* 

w y s z e d ł  z Kowna nad Niemnem , i idzie 
na  mieysce swego przeznaczenia.

O dd zi a ły  w o y s k a  Auf i ryackiego prze­
znaczone na wzmocnieme korpusu woien- 
n e g o , odebra ły  ro z k a z  uoam a się wproft
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na L w ó w  ku granicom MoskiewzŁ em. for ty f i ka cy yne y ,  —  J. C, K.  Mość zd a ł  da»

Z  Poznania d- 8 W rześnia. wodztwc,  nad prawem swoim sk rzydłem
W  ofiatnich dniach zeszłego miesiąca Xciu Sc h wa rze nb e rg ow i , i 7 m y  korpus 

przesz ły  przez tuteysze miafto d w a  pułki  pod iego odd ał  rozkazy .  Xże ten poszedł  
piechoty Neapol i tańskiey ,  kompania ma przec iw Jenera łowi  T o rm a ns ow  , dognał  
r yn ar z y  z gwardys N. K r ól a  Neapol itań-  go d. 12 i pobił.  Ch wa l i  on nadzwyc za y-  
skiego i oddzia ł  w o y s k a  Saskiego.  Ko m nie Auf ł ryackie  i Saskie w o y sk a .  Sam zaś 
pania m a r y n a r z y  niezmiernie podobała o ka z a ł  w lem zdarzeniu tyle  cz yn no śc i ,  
się wszyf lk im,  tak z w z r o f l u ,  udatności  i ile talentów.  Cesarz przes iał  podwyższę-  
p o f l aw y  ludz i ,  jako  tez i pięsnego iey  u- nia i nagrody  dla off icerow iego korpusu 
bioru. k tór zy  się dobrze popisali .  —  r> 8 Sier-

Z  Paryla tl. 5. W rześnia. pnia wielkie w o ysk o  rozłożone b y ł o  iak
D.  31 SierDnia zgromadzi ł  się naJ- naHępuie. W icekró l  W ł o s k i  z n a y d o w a ł  

z .wyczayme senat pod pr ezydencyą  Xcia  się z4tym. korpusem w  S u r a ż u , a  prze- 
Ar c y k a n c l e rz a  pańf lwa.  dnia iego ftraż z ą y m o w a ł a  W e l iz ę ,  U-

W y ro ki em  Cesarskim w Witepsku  świat  i Porycz.  Król  Neapolitański  w  
pod d. 31 Sierpnia w y d a n y m ,  przedłużo- Rikul inowie ,  którego jazda  t rz ymała  osa? 
n y  iefl termiu Jo roku dla Fra ncuzów na- dzoną Inkową.  Xże Elchingi ( Marsz a łek  
turahzowanych  w o bc yc h  Kraiaeh lub w  NeyJ  dowodząc)* 3ciem korpusem w Ł o i-  
obcey,  służbie bę d ą cy ch ,  a  chcących  do ny.  Marsz a łek  X f e  Eckmiihl ,  dow odzący  
F i a n c y i  powrocie.  jw sz y m  korpusem w Du bi o wn ey.  P iąty

Flota Tu loń ska  maiąca  18 l ini iowych  korpus pod dow ództwem Xcia  Poniatow-  
okręto»v 10 fregat ,  zabiera s i ę ,  iak mo- skiego w Mohilowie.  G ł o w n a  kwat er a  
w i ą ,  do w y y ś c i a  na morze.  Ce sarza  w Witepsku.  Drugi korpus pod

Monitor dz isieyszy ogłosił  d ow ódz tw em  Xcia Reggio ( Marszałka  Ou-
Trzynafly Biulletyn Wielkiego Woytka dinot)  ftał nad Dryssą.  Dziesiąty korpus 

W  hrnoleńsku d. 21 Sierpnia tSt2. pod Marsza łkiem Xciem TareDtu pod Dy  
Zdaie się,  iz w potyczce pod Mohilo- naburgiem i Rygą- D. 8 p r z y b y ł o  12,000 

■rem, w  którey Xże Eckmiihl  ( M a r s z a ł e k  n iep rzy iad e lsk iey  jazdy  pod In kow ą i u- 
I)avouf t  ) d 23 L ipca  odniosł  zw yc ię zt w o  de rzy ło  n a d y w i z y ą  Jenerała Sebafliani , 
nad Xciem Bagrationtm , nieprzyjaciel  zaa- która musiała przez ca*y dzień wal czy ć  i 
czną  poniosł  flratę. Do łą cz o ny  tu ielł cofnąć się o półgodziny drogi.  T a k  on,  
rapport Xcia Eckmiihl  o tey  rozprawie.  —  iako  i nieprzyiaciel  i ednakową ponieśli  
X ż e T a r e n t u ( M a r s z a ł e k  M a c d o n a l d ) zna- [łratę. Kompani ia  w ol tyz er ow  od 24go 
l a z ł  zamialt  podanych  8 d z i a ł ,  2ocia przy pułku lekkiey  p ier hot y ,  która na leżała do 
Dynaburgu.  K a z a ł  wiele l latkow z w o d y  batal i ionu,  dodanego |ażdzie,  dla bropie- 
śc iągnąć ,  które mia ły  na sobie przeszło nią ftanowiska w la s k u ,  dot łała się w  nie- 
40,000 bomb i wiele flrzelby. Nieprzyia- wolą.  Utraci li śmy tu około 200 ludzi w  
ciel  zniszczy ł  niezmierną moc ammunicyi .  zabi tych  i ranionych; nieprzyiat  lei tyleż  
V  warowniach Dynaburga  i Dr y ss y  oka-  jeżeli nie w i ę c e y  utracił.  —  D. 12 wyru-  
zuie się niewiadomożć M os ka lo w  w  sztuce sz y ło  nieprzyjacielskie w s y s k o  z Smoleń'
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s k a , szło zw o. u a  róznemi  k i e r u n k a m i } o- w i z j a  .Moskiewska utraci ła  przeszło po*
braca iąc  się to ku Hor jczu ,  to ku Nadru- 

D.  10 poRa now i ł  Cesarz  p o j ś d ź  prze-
ł o w ę  ludzi. — —  D n ia  15 mi a ł  N, Cesarz  
g łó w n a  s w o i ą  Kwaterę w  domu poczto*

c iw nieprz j iac ie lowi ,  u d e r z j  ć na Smoleńsk w j m  w  Kowonitni .  ■*— D.  16 z  rana  zo.  
z  drugie j  Rr on j  Dniepru i o pa no wa ć  go. I t a ł j  wzgórki  Smoleńska osadzone.  Mia* 
Kroi  Neapol itański  i M ar sz a łe k  Xże  ElcLin- tlo p o k a z a ło  nam się z murami do 4 otu ‘ 
gi w j r u s z j l i  % Ł o in y  i p r z j b j i i  nad s a i n  obwodu mau.cemi ,  10 Rop szero-
Dniepr  na przeciwko K o r n o n j , gdzie Be- 
r e z j n a  weń w p a d a ;  zarzuci l i  tam w no*

ki emi ,  a  23 w j s o k i e m i ,  wieżami  przepia 
ta n e ,  z k t ó r j c h  b j ł j  niektóre działami.o-

c j  z 13 na i4ty d wa  mof iy .  —  Wi cekról  sad zo ne . ' —  N a  p i aw em  brzegu Dniepru 
W ł o ś n i  w j r u i z j ł  z Surażu i szedł  przez widziano kołuiące k o r p u s j  MosRiewsKie 

Janowice 1 L ion ow ic zk i  do R a s a s n a , gdzie i  z  pośpiechem dla  o b r o n j  Smoleńska  po- 
d. 14 Ranał.  —  Xże Eckn.uhl  p o ł a c z j ł  ca* wraca jące.  Kierunku ich d o m j ś l i ć  się ma- 
ł j  s w o j  korpus d. 15 pod Dubrowną.  —  £na b y ł o ;  bo wiedz ie l iś in j  , ze Imperator 
Jenerał  C r o u c h y  zgromadzi ł  301 korpus A le xan de r  zalec i ł  im ki lkaktotnie R o c z j ć  
j a z d j  d. 12 pod Rasasną.  — Jenerał  Hra- bi twę  dla uratowania  Smoleńska.  Cesarz  
bia Eble roz kaz a ł  pod hasasna  d. 13 t r z j  Napoleon rozp ozn ał  miaf lo 1 r o z ł o ż j f  d. 
m of i j  r ozb ić .—  u t o w n a  kwatera w j t u s z j *  i d s w o i e  w o j s k o .  Marsza łek  Xze  Elchingi  
ł a  z W ic ep s ka  i  p r z j b j ł a  do Rasasna  d. Ra# na lewem sk rz j d le  i ;opierał  się o
13 —  X i e  Eoniatowski  w j s z e d ł  z  Mohi lo-  Dniepr ;  Marsza łek  Xże  Eckmiihl  za la ł  śro- 
w a  i p r z j b j ł  d 13 do R o m a n o w a . —  D* de k;  Xze Poniatowski  Ranowi ł  praw e
14 rowno z świtem Jenerał  G r o u c b j  po- s k r z j d ł o ; g w a r d j a  Rała  w odwodzie p r z y  
szedł  do L i a d j ,  w j p ę d z i ł  f lamtąd 2 pułki  żrodku; W ic ekr ó l  w odwodzie  na praw em  
Kozakow 1 z ł ą c z y ł  s ię z korpusem j a z d j  s k r z j d i e ,  a jaz da  pod Królem Neapontań-  
Jenerała Na n sou t j .  T e g c ż  dma p r z j b j ł  skim na ollatnim Końcu tegoż s k r z j d ł a ; 
K ró l  Neapol itański  z Marsza łk iem Xciem Xi.e Abrantu (Jenerał Junot) zab łą dz i ł  i zro* 
Elchisg i  do Krasbego. Dwudziefta s iódma bi ł  f a ł s z j w e  poruszenie. —  Rrzez ca ły  da ień 
d y w i z j a  meprzy iac ie lska  3000 pi ec h o t j  i 16 i pół  i7go Itało w o j s k o  w tern uważa-  
2000 j a z d j  w y n o s z ą c a ,  z x2 d z i a ł a m i ,  u- jącem Ranowisku.  Na c a ł e j  linii naRapi ł
s a d o w i ł a  się przed m i a l l e m ;  lecz w  mo* 

menci e z o f l a ł a  od Xcia  E l c hi n gi  o dp ęd zo-
z r ęcz n ej  broni ogień. Nieprzyjaciel  trzy* 
m a ł  Smoleńsk 30,000 ludzi  O s a d z o n y  ; re*

na. D w u d z ie R j  c z w a r t j  pułk lekkie j  pie- S ł la  Moskiewskiego  w o j s k a  za ięła  pię- 
c h o t j  uderzył  nieustraszenie bagnetem na  fcne Ranowiska w zdł uż  prawego brzegu 
miafteczko Krasne.  Jazda  c z y n i ła  piękne Dniepru, na przeci nko  m iaRa,  z którem 
atlaki ,  B r j g a d a  Barona  Bórde - Soult i 3C1 za  pomocą trzech mol tow miało  związek,  
puik Rrzelcow o k r y ł y  się s ława,  Ośm Smoleńsk u w a z a n j  ieR od Moskalow lako
u z i a ł ,  po m ię d z j  ktoremi 3 dwunalto lun* 
t o w j c h ,  2 haubice,  14 p r o c h o w j c h  w o*

war ow ne miafto i przedmurze mial ia  M o ­
s k w y . —  G d y  d 17 o godzinie 2 po pułu-

zo w z zaprzęgiem,  1300 j e ń c ó w ,  plac d ni u wi d z i a no ,  ze nieprz j iaciel  nie c z j  ui
b o i u , na którym  przeszło luod M o s k a ­
low leg ł o ,  b j ł j  owocom dnia tego. D j -

poruszenia,  ze się w  Smoleńsku usadpi* ' ł  
i b i t w j  unika;  ze pomimo otrzymanych

i 2t
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rozkazów i borzyf tnych  f tan ow isk ,  które pod rnury miafta. —  Na Tewey Ironie na- 
mógł  z a i a ć , nieprzyiacielskim jenerałom szey  uder*ył  Xże Elchingi na ftanowiśka,
z b y w a  na o dw ad ze ,  udat  się zatem Ce ­
sarz pa praw e s k r z y d ł o ,  roz kaz a ł  Xciu 
Poniatowskiemu przód odmienić,  polłąpić 
w p r a w ą ,  oprzeć prawe swoie sk rzy dł o  
o Dniepr i iedno z przedmieść ftrażami - 
batieryami  o s a d z i ć , ązeby  zepsuć woft  i 
przerwać związek  miatła z prawem brze 
g'em. Marsz a łek  Xże Eckmiihl  odebrat  w 
tymże  czasie rozkaz uderzyć na iune|dwa 
przedmieśc ia,  około  których nieprzyjaciel  
o 2 3 0  sążni szańce p o r o b i ł ,  i 7 do 8000 

piechoty i c ięzkiemi działami  każdego 
bronił .  Jenerał  Hrabia Friant  odebrał  
zlecenie opasania zupełnie tych przedmieść, 
opieraiąc prawe swoie skrzydło  o lewe 
Xaia P o n ia t o w sk ie g o , a lewem p r z y - 
tchnął  do prawego Xcia  Eckmiihl.  —  O 
godz.nie 2 p o  południu d y w i z y a  ja z d y  
Hrabiego Brnyeres odpa r łszy  kozakow i 
nieprzyjacielską jazdę , za ię ła  niedaleko 
moflu będący wzgórek,  na którym u s z y k o ­
wano óo d z i a to w ą  batteryą;  t  tey ftizela- 
no kartaczami  do będącego na prawem 
b i 4egu Hicprzyiacielskiego w o y s k a  i p r z y ­
muszono w k r ó t c e  Moskiewską  piechotę do 
opuszczenia s w e j o  f lanowiska.  T u  zro­
bił nieprzyjaciel  dwie batterye o 20 d z i a ­
ł a c h  na t iawai ku  przed klasztorem, (dla od- 
f t rzy lewama się naszem,  które do niego 
i do mottu sięgały.  Xze Eckmiihl  po­
w i e r z y ł  attak przedmieścia po pr awey  Je­
nerałów i Hrabi  M o r a u d , a  przedoreścia  
po le w ey  tlronie Jenera łowi 'Giudyn.  O go­
dzinie 3ciey r o z po c zą ł  się d z i a ło w y  ogień, 
wpół  do piątey k a r a b i n o w y , a o piątey 
z d o b y ł y  dyęvizye Moranda  i Giudyna  z 
r ząd n ą  krwią zimną i nieuftraszonnuścią, 
wa r o w n e przedmieśc ia,  i śc iga ły  meprzy-  
iacieia z a s ła w s z y  drogę iego t rupami az

które oieprzy.aciel  przea mialtem z a j m o ­
w a ł ,  opan ow ał  ie i Ścigał  nieprzyjaciela  
az  pod miafto. O  godzin.e 5tey zw i ą z e k  
z prawem brzegiem b y ł  iuz trudny i po- 
iedyńczo  mógł  ty l ko  nattępować. O ótey  
zatoczone zottały od d y w i z y y  Frianta , 
Moranda i G i u d y n a  3 .bat terye  dla zro- 
bienia w y ł o m u  w murze mialta. Nie przy ja­
ciel w y p a r t y  zoi łał  z w i e ź ,  któ^e o s a d z a l i  
te granatami  z haub.c spalone zot łały.  Je­
nerał ar ty leryi  Sorb-er nie dopuści ł  nie­
pr zy jac ie lowi  osadzić ukrytey  drogi do 
którey  z poprzecznych baLteryy Itrzelaf. 

,Z tem wszyftkiem poftrzegłszy nieprzyia- 
c iel ,  iż zabieramy się do tęgiego dzia łania  
przec iw miaftu , posła ł  ieszcze o godzinie 
2giey 2 d y w i z y e  i 2 pułki g w a rd y i  do  
miafta , dla  z łączenia się z będącemi tam 
iuż 4 d y w i z j a m i .  Połączone te s i ł y  w y ­
nos i ły  po łowę  Moskiewskiego woysKa.  
W a l k a  ciągnęła się przez ca łą  noc;  3 w y ­
łomowe batterye l irzelały bez przerwy ż y ­
wo.  D w ie  kompaune minerów ftanęły na 
walac h.  Miafto ogarnęły  płomienie. P od  
cza# p i ęknty  sierpniowey nocy Smoleńsk 
w y f t a w i a ł  Francuzom widok wybuch ając e­
go W ezu w ius za ,  któremu zw y k l i  się mie­
sz ka ńcy  Neapolu przypatry wac.  O godzi ,  
nie l w s z e y  po półDocy opuścił  nieprzyja­
ciel  miafto i przeszedł  za Dniepr. O  go­
dzinie 2giey pierwsi gre n a dy er ow ie , któ­
rzy  szturmem do miatła wesz l i ,  nie zna le­
źli żadnego więc ey  odporu ; me b y ł o  iuz  
nieprzyiac ela w m i e ś c i e ;  200 dzidH i moź­
dzierzy większego l a l i b r u ,  i iedno z  
piękuleyszych mi aft Moskiewskich znaydo" 
wato  się w naszey mocy O p a n o w a l i ś m y  
go w oczach  całego Moskiewskiego,  w o y ­

ska,  —  P o t y c z k a  pod Smoleńskiem,  któr^

\
\



)( 925 X
słusznie bi twą  na z w a ć  m oż na ,  ponieważ iedno z pięknieyszych miaft Moskiewskich.
p o ty k a ło  się z obu ftron xoo,ooo wo ysk a ,
kosztuie Mos kalo w 4700 ludzi  ps leg łyc h  
na  p o b o io w is ku ,  2000 j e ń c ó w ,  i 7 do 8000 
ranionych.  P o m ię d zy  zabitemi znayduie

G d y b y  okoliczności  woienne części tego 
miaf ta ,  a razem niezmiernych za pa sów  
osadniczych  towaro w i żywnośc i  wsze l ­
kiego gatunku nie b y ł y  w  py rzynę  obroci-

.3200 ranionych.  Jenerał  br y ga dy  G r a b o w ­
ski poległ  i Jenera łowie  bry ga dy  Gran-

się 5 AJoshiewskich Jenerałów.  .Nasza ł y , b y ł o b y  dla w o y s k a  wielce użytecznem,  
ftrata wynos i  do 700 zabi tych i 3100 lub W  fianie nawet te faźn ieys zym  będzie dla

nas we względzie w o y s k o w y m  bardzo do- 
godnem. Poz of la ły  się ogromne g m a c h y ,  

deau i Dal ton są ranieni. W s z y t t k i e  wo y-  w  których można  wygod ne  z a ł o ż y ć  l a A -  
ska d o k a z y w a ł y  na wyścigi  cudów w a  rety.  P row in cya  Smoleńska policzyć'  się 
le^zności. Pob oi o wi sk o  ok az u ie ,  (co 200, może po m ię d z y  nayurodzaynieyszemt i  
000 ludzi zaświad cz yć  rr.oże,)  iż przec iw naypięknieyszemi  p r ow in ey a m i ,  dottar-
iednemu Francuzowi poległo 7 do 8 Mo- 
s k a l o w ,  chociaż  M o s k a l e  część dni 16 i 
i 7 z n a y d o w a l i  się za szańcami  1 w  murach

czy  nam obficie żyw nośc i  dla ludzi 1 ko­
ni. — Po olłatnich zdarzeniach us i ł ow al i  
AJoskale w y f t a wi ć  m i l i cy ą  z  niewolni-

m i a f t a , gdzie nie mogi im tyle ogień szko- cz yc h  c h ł o p o w ,  których mizernemi pika-
dzić.  —  I). 18 po ba wio no  moft na Dnie­
prze ,  k tóry  nieprzyjaciel  spalił.  Og.eń w 
mieście dopiero d. ig  potrafiono ugas ić ,  
czem zatrudnili,  się -saperowie.  D o m y  
mieyskie  zapełnione są trupami i umiera-

mi uzbroili .  W  Smoleńsku zgromadzi l i  
luz 5000 takich  c h ł o p o w ,  którzy  flali się 
celem pośmiewiska i pogardy  samego na­
wet  w o y s k a  .Moskiewskiego.  ■ W' dzien­
nym rozkaz ie  oznaymil i  M os ka le ,  że Sino*

iącemi Moskalami .  —  Z i2tu d y w i z v y , z  leńsk będzie grobem 'dla w o y s k a  Fran- 
których  sk ład ał o  się wielkie Aloskiewskie cuzkiego ,  że dla tego ty lko  opuścili  Fol- 
w o y i k o ,  dwie w bi twach pod Oftrownem skę , a by  bić się pod Smoleńskiem m og l i ,

. pobite i rozproszone z o f l a ł y , dwie pod i ,  nigdy niedopuszczą , żeby  ta w a r ow ni a  
M o h i l o w e m ,  sześć pod Smoleńskiem. Nie M o s k w y  dof ia ła  się w ręce nieprzyjaciela,  
pozof la ły  się więc  iak dwie d y w i z y e  i —  Katedra lny  kościoł  Smoleński  ieft ua y -  
g w a r d y a  w dobry m ttanie. —  R y s y  wale- s ła wn ie ys zy m  z kościołow Greckich w  
cznośc i ,  które czynią  ch wa łę  w o y s k u ,  i  Moskwie.  P a ł a c  arcybiskupi  w y b a w i a  
w ie lk a  mnogość w o i o w n i k o w ,  którzy  [się sam w sobie nieiako osobne miaf lo .—- U- 
W bitw.ie pod Smoleńskiem popisa l i ,  będą pał  ieft tu n a d z w y c z a y  wielki ;  ciepłomierz 
przedmiote n osobnego rapportu.  Nigdy Reaumura okazuie 2Óty flopień ciepła- Je® 
w o y s k o  brancuzkie nie okaza ło  tyle nieu- tu gorącey  niżeli we  Włoszech.
ftraszonności iak w tey kampanii .

( Dołącz one  do tego biulletynu rap-
Potyczka pod Poiuckiem.

P o  potyczce nad Dry ss ą  dowiedzia ł
porta dla szczupłości  mi eysca  odkł ada ią  się Xże Reggio ( Marsza łek  O ud in o t )  , że
się do p r z y s z ł e y  g a z e t y . )

Czternajiy B<ulletyn Wielkieao Woyska.
W  Smoleńska d. 23 Ster/mia Jgt2. 

Smoleńsk uw a ża ny  by dź  może iak o

Jenerał  Xże  Witgeiiflein ściągnął do sie­
bie 12 Hrzecich batal i ionow z o sad y  dy-  
naburskiey.  Chc ia ł  go z  tey  ftrony Po- 
łoct^a do w ą w o z o w  zwab ić  i t y m  koócem
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p o f l aw i ł  sg> i 6 i f  korpus pod tem miaP.em k o w i  bagnetem uderzyć.  S ianowi  ko za- 
w  sz yk u  do  b u w y .  P rzy sz ed ł  za  t i i u  Xże f iało w z i ę te ;  bagnety nasze o k r y t y  ro-
W itgcn f t e i n ,  uderzy ł  na niego d. 16 i 17 i 
ż y w o  odparty  zoftał.  D y w i z j a  B a w a rs ka  
Jenerała ty rede dobrze się popisała.  W  
c h w i l i ,  k ie dy  Xże Reggio c z y n i ł  ro z p o ­
rządzenia do korzyf lania z z w y c i ę s t w a  i 
napędzenia n ieprzyjaciela do wąw j z d w  , 
trafi ła go karabinowa kula  w plecy .  R a ­
na  iego ieft g łęb oka  i przyn usi ła go do 
przeniesienia się do W i l n a ;  nie zdaie  się 
i ed nak ,  a by  udała  z łe za sobą  pociągnąć 
skutki.  Jenerał  Gouvi on  St. C y r  ob ią ł  do­
w ó d zt w u  nad sgim i <5 tym korpusei^. D 
17  w wieczór  cofnął  się i nieprzyjaciel  za  
w ą w o z y .  Jenerał  Verdi«r b y ł  ra n i o n y ,  
n a d  którego d y w i z y ą  Jenerał Maison obiął  
d o w o d z t w o .  Strata , nasza  wyno s i  do 
rooo zabitycd  i ranionych;  Moskiewska 
t r z y  razy tyle.  Za bra l i śmy 500 je ńcó w. —  
D .  18 o godzinie 4tey cz yn i ł  Jenerał Gou* 
v ion St. C y r  poruszenia z2gim i 6tyni kor­
pusem przeciw niepizyiacie lowi i rozkaza ł  
d y w i z y i  B a w a rs ki ey  Wrede  na prawe ie­
go skrz ydł o  uderzyć,  Za c z ę ła  się w a i k a  
na  ca łe y  l inii;  nieprzyiaciel  zof iał  zupeł ­
nie pobi ty  , rozproszony i przez dwie g o ­
dziny  poki  tylko widno by ło  ścigany.  
D w a d z i e ś c i a  d z ia ł  i 1000 jeńców dofiało 
się w uiuc naszą.  Bawarski  Jenerał  De* 
roy zofiał  raniony.

ho ty czka pod  Walentyną.
Jak ty lko moli pod Smoleńskiem po- 

f l a w i o n y  zol lał ,  Marszałek Xże Elchingi  
( Ney  ) przeszedł  d. 19 o świcie za  Dniepr 

ścigał  nieprzyjaciela.  O  godzinę .drogi 
od miafia natrafił  na of.atni oddział  -nie- 
przy iac ie lsk iey  tylney  ftraży.  Sk ła da ł  on 
się z iedney d y w iz y i  5 do ćooo  ludzi wy-  
n pszącey i da ł  na korz yf łny m  “wzgórku 

K a z a ł  nau 4BlU > 7&mu lini iowemu puł-

wninę tru  ̂ a m i , a  3 do 400 jeńców dotta* 
ło się w nasze ręce. Uciekaiące!  nieprzy­
jacielskie w o y s k a  p r zy łą cz y ły  się do dru­
giego odd zia łu ,  k tćr y  fiał naj wzgór kac h  
pod Wale nty ną.  P ierwjze  ich fianowisko 
opanował  i8ty pułk l in i io w y ,  a ek o ł o  go­
dziny  4tey po południu zacz ą ł  się 1 rę- 
czney  broni ogień z ca łą  nieprzyiacie’ ską 
tylną ftrażą , która okc ło  15,000 ludzi w y ­
nosiła.  Xże Abrantu (  Jenerał Junot J prze­
szedł o dwie g o a z i u y  drogi po pr aw ey  
fironie Smoleńska z a  Dniepr i zacho dzi ł  
nieprzy iacie lowi  z ty łu  ; g d y b y  b y ł  i y -  
w ley pof iepował ,  móg ł  b y ł  nieprzyiacie­
lowi przeciąć drogę do M o s k w y  i uc iąz yć  
cofanie t y l s e y  fira~y. T y m c z a s e m  zw r ó ­
c i ły  się drugie oddzia ły  nieprzyiacielskie- 
go w o y s k a ,  skoro dow ie dz i a ł y  się o na* 
głem i pomyślnem z naszey  firony a t ta ku ;  
4 d y w i z y e  ws pi er a ł y  tylną  sw oią  f i r a ż , 
po międz y  któremi z n a y d o w a ł a  się dy-  
w i z y a  g r e n a d y e r u w , która dotąd ieszcze 
w ogniu nie by ła.  P.ęć do sześciu tysięcy 
j a z d y  zas łania ło  rey p r a w e , a lasy na- 
pełnione firzelcami lewe skrzydło  .Nie­
przy jacie lowi wiele bardzo  na tem za l e­
ż a ł o ,  a b y  to fianowisko utrzymać  iak  
tylko  l iaydłużcy  można.  B y ł o  one dobie 
i z d a w a ło  się by dź  niedoflępnem, Nam 
niemniey za leża ło  na w y r w a ni u  mu g o ,  
dla przyśpieszenia iego co fania ,  zabrania 
wszyf ik ich  w o z o w ,  na których wiezionemi  
b y l i  ranieni , tabor i sprzęty w o y s k o w e ,  
a  które tylua  l i r a  zas łaniała.  Za c z ę ła  
się wi te  potyczka  pod U alentyną^ iedno 
naypiękuieysze z d z i a ła ń ,  o którem woien* 
ne nasze dzieiej  wspomną.  O godzinie 6 
wieczorem d y w iz y a  G m d y n a ,  która po- 
a ana by i a  na wsparcie £go korpusu,  iak
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t y lk o  potł rzeg l i śmy, iż nieprzyjacielska skie d y w i z y e ,  które w  po tyc zk ac h  pod
ty lna  Rraż b y ł a  od w o j s k a  Moskiewskiego 
p o s i ł k o w a n a ,  u de rzy ła  na środek nie­

przyjacielskiego ftanowiska , wsparta d y ­
w i z j ą  Jenerała Ledru , i po godzinney w a l ­
ce o p a n o w a ł y  obie nieprzyiacielskie fia- 
aowisko .  Zaraz  na początku roz pr aw y  
poi lępuiącegoi 'naprzód na czele swey  dy- 

wizyi  Jenerała Hrabię Giudyna  dosięgła 
kula d z i a ło w a  i zgruchotała  mu nogę. U- 
iparł  chwalebną śmivrcią;  lecz (trata iego 
bardzo ieft dotk l iwą ;  b y ł  on równie sza­
c o w a n y  z pr zy m io tó w u m y s ł u ,  jak z mę- 
z t w a  i n:euRraszonności.  Jenerał  Gerard 
ohią ł  natychmiaR d o w o d z l w o  nad iego 
d y w i z j ą ,  ^ a c h u i ą ,  iz nieprzyjaciel  miał  
6 jenerałów zab . tych  i r a n i o n j c h ,  a  ie- 
den aof lał  sie w naszą  mewolą.  —  Naza­
jutrz o godzinie 5 z rana rozdał  Cesarz 
n a  poOoiowisku wszyf łkiem p u łk om ,  któ­
re się " ' s ł a w i ł y  hoaorowe nagrody;  aże  
127 pułk ( n o w o  u t w o r z o n y )  szczególniey 
się p o pi sa ł ,  nadał  mu X. Cesarz prawo 
roszenia o r ł a ,  którego dotąd nie mó; t 
nos ić ,  ponieważ nie z n a y d o w a ł  sie w ż a ­
d n e j  bitwie. Podobna  nagrody r o z d a w a ­
ne ua Ipoboinwisku pomiędzy t rupa mi ,  u- 
m i er a i ąc em i ,  rozbitkami 1 znakami  z w y -  
cięzkiemi , w y f t a w i a ł y  prawdziwie wo y-  
sk ow y  i g łębokie wrażenie cz yni ący  wi­
dok.  —  Po  tey b i t w ę  tak szypko  ufiepo- 
w a ł  nieprzy .ac ie l , iz wo ysk a  nasze d. 20 po 
8 godzinuey drodze nigdzie ko zak ow  nie 
w i d z i a ł y  i natraf iały  ty l ko  na ranionych i 
po ie dyn cz yc h  żo ł n ie rzy .—  Strata nasza w 

potyczce pod W a l e m y n ą  wynos i  dó 600 
zabi t ych  i 2600 ranionych.  Nieprzyiaciel ­
ska z a ś ,  c?ei;o poboiowisko  św iadkiem ,  
wy nos i  trzy razy tyle.  Zabra l i śmy 1000 
j e ń c ó w ,  pomiędzy któremi większa cześć 
ranionych.  1—  A  tak obie ie dyn eM osk ie w-

M o h i l o w e m , ORrownem , Krasnem i Smo­
leńskiem nie b y ł y  ieszcze uc i er p ia ły ,  zna 
czną poniesły klęskę poa Walentyną.  
W s z y f t k i e  zgadzała  się doniesienia,  że 
nieprzyiaciel  z wielkim pospiechem do 
miafta. M o s k w y  uchodzi ;  że  w o y s k a  iego 
w  jdawn ie ysz yc h  po tycz kach  znaczni'  u- 
c ier p iar y ,  i oprocz t_go wiele traci ludzi  
w zbiegach. Pola cy  ueiekaią i m ó w i ą :  
Opuści l iście Bi s  bez d ob y c i a  o r ę ż a ,  ia- 
kiemże prawem możecie z a d a ć ,  ż e b y ś m y  
wasz em  chorągwiom byli  e. lernemi ? Ż o ł ­
nierze Moskiewscy  z prow incy y  Mohi low- 
skiey i Smoleńskiey korzyf lal i  także z 
pobliskości  ws iow  s w o i c h ,  i pouciekal i  
od w o y s k a  d la  wypoezmenia  w o yc zy -  
znie. —  P y w i z y a  Gi udy na  tak nieuRrasze- 
nie uderz y ła  na nieprzyjaciela,  iz ten ro­
zu m i a ł ,  iż  biie się z Cesarską  g w a rd y a ,  

Jeft to dosyć powiedzieć  na pochwałę 7gO 
lekkiego ,  i2 go ,  2igo i 27go l ini iowego 
pułku te v  d y w i z y i .  P o t y c z k a  ood W a ­
lentyną m og łab y  się słusznie nazwać  bi­
t w ą ,  ponieważ z obu flron przeszło go ,000 
ludzi zn a y d o w a ł o  się na placu boiu. Przy* 
naymniey  ieCl potycz ką  pierwszego rzędu, 
—  Jenerał  G r o uc hy  , k tóry  p o s ł a r v  zoRał  
z swoim korpusem drogą do Donkow- 
c z y n y ,  zn a la z ł  wsżyflUie wsie napełnione- 
zabitemi i raniouemi,  i zabra ł  3 po lowe  l a ­
zar et y  z  900 ranionemi.  — K o z a c y  napa­
dli w Łoż nie  lazaret  z 200 chorych W i r -  
te mberczykow z ł o ż o n y ,  k t óry  przez o p i e  
seałość nie by ł  do Witebska  przewieziony,  
i zabrali .  —  Z resztą mimo k lę sk ,  które 
Moskale  ponoszą,  nie" przeRaią kazać  T t  
D m m  za  Te Deum  ś p ie w a ć ;  wszyflko  z a ­
mieniała na z w y c i ę z t w o ; a ’ e pom.mo cie­
mnoty zaczena lud poznaw ać  oszukań* 
R w o ,  i w y f t a w i a i ą  się na szyderRwo.
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R apport do M ojora ^snerała. t y l er ya  powróciła prz-z Połock,  O  godzi

Mci  X ż e /  Domyślam s i ę , ze X i e  Reg- nie 5  b y ł y  w o y s k a  a r t y le ry a  w gotowo- 
gio zda ł  W .  X.  Mci sprawę o duiu i 7 g o ,  ści do wy r us ze ni a ,  a  nieprzyjaciel  me do- 
a  nr z y n a y m n i e y  do tey c h w i l i ,  w  którey  ftrzegał b y n a y m n ie y  moich z a m y s ł ó w .  Ja­
d ła  raDy przym uszon y  b y ł  ulłąpić z placu koż rus zy ła  piechota o J te y  pod zas ło ną  
boiu.  Przez resztę dnia tego popi er a ły  ar ty lery i  i uderzy ła  na lewe sk rzy dł o  i 
w o y s k a  daley swoie korz yśc i ,  i do godzi- środek nieprzyjacielski .  D y w i z y a  ienera 
n y  & w  wieczór  b y l i  Moskale  w wszyt tkich ł a  D e ro y  pof tępowała  przez wieś S p a s j p o -  
m ie ysc ac h  o d p a r te m i , pónios.szy  ogromDą Iewey  ley  (ironie d y w iz y a  LegraDd , a tey  
l l ra tę ;  siedem do ośmiu r a z y  po naw.a l i  po l ew ey  d y w i z y a  Verdier.  D y w i z y a  
at tak z zac iekłośc ią,  która prawie wy r ów -  Alerle zas łania ła  miafto Połock.  Napa- 
n y w a ł a  naszemu odporowi .  Ro zprawa ta  dniony  wp ra wd zie  n iespodzi twanie , ale 
cz y n i  d y w i z y i  Legrand n a y w i ę k s z ą  po- polega iący  na ogromney  swoiey  artyle-: 
c h w a ł ę  ; l iata ona na schodzeniu się drog ryj  nieprzyjaciel  (miał  108 dział) docze- 
do Sebow i Newla .  Bawa rsk i  korpus po- ka ł  na s ,  pr zy ią ł  s p o k o y nie i zimna krwią,  
p isa ł  się tak i e  dobrze.  S ta ł  on Da l e w y m  Ku wieczorowi  zwalczone zoftato iegu le- 
brzegu P o l o ty  za  ws ią  S p a s , n a  którą nie we  s k r z y d ł o ,  a środek roz ędzony JJłu- 
przy iac ie l  zaw s ze  uderza ł ,  chociaż  do sze- go iedoak i uporczywie  bronił  swego liano- 
ściu r a z y  b y ł  odparty.  T u  o k r y ł a  się wiska.  Z a b r a l i b y śm y  by l i  wiele j e ń c ó w ,  
2ota d y w i z y a  i Jenerał  W rede chwałą,  g d y b y  pobliskie la s y  uc iekającym nie 
B aw ars ki  Jenerał  Wincenti ,  którego spra- b y ł y  p o s ł u ży ły  za schronienie. Nieprzy- 
wien ie  się na  nay większą  zasługuie po- iaciel  zo ftawi ł  nam plac boiu z niezmierną 
c h w a ł ę ,  ieit raniony.  IV wieczór uzDa- l iczbą t r u p ó w ,  20 działami  i 1000 jeruow.  
iem'potrzebę uderzyć nazaiutrz na nteprzy- Z naszey  brony m am y  także z a b ń y c h  i 
iaciela.  Rozporządzenia  . moie zmier za ły  ranionych  ; pomiędzy oflatniem znayduie 
do  uderzenia d. ig  o 4tey po południu,  się Jenerał  dyw izy i  D e r o y , Jenerał Ragto- 
Cz yni łem  co t y l k o  można b y ł o ,  dla  ukry- w i c z ,  Pułkownik  C o l o n g e , k t ó iy  dowodzi ł  
c ia  moich z a m y sł ów .  U d a w a ł e m ,  iako- ar ty lerya  bawarską .  Jenerałowie Legrand,  
b y m  mois rysztunkowe wo zy  i sprzężaie W r e d e , D e r o y , R a g l o w c z  i Jenerał a r t y  
w o y s k o w e  ods e ła ł  za  D i  winę drugą do leryi  A u b r y i  zasługuią na nay wi ęk s ze  po- 
Uli  , które miały  zasłaniać woysKa , po- c h w a ł y .  Jenerał  AJerle odparł  z wielkim 
słane jeszcze prztz Xcia Regnio na l e w y  rozcądkiem nieprzyjaciela  , który z lewego 
brzeg te y  rzeki ;  ale w nocy kaza łem ie boku uderzy ł  na niego,  d la  zas łomenią 
c o f n ą ć ,  i zmocnić sie d y w iz y a  k i rysserow swoiego cofania przez las. h r o a t o w i e ,  
zj Siemienie i brygada  lekką Jenerała Ca- równie iak wszyf tk ie  w o y s k a  dobrze s i ę w  

f lex z Rondiny.  O  godzinie 3 przeszły t e y  rozpraw.e popisały. '  
rynsztun kow e w o z y  i sprzężaie w  oczach  ('Pod.) Su Cyr.
nieprzy jac ie la  r.a Dź wi nę ;  ale eskorta i ar* _t

P r z y  zac łenaiącey .  się prenumeracie na Gazetę  K r a k o w s k ą  na nowy kwa tał od
ligo Października 1812 ro ku ,  uprasza Reda ktor ,  aby  ż y c z ą c y  sobie daley tęz ,Gaze ę
t r z y m a ć ,  raczy li  się wcześnie zgłaszać.  Cen a  iey  zw y c za y n a .

/
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Z K F A K O W A  DNLA bo, V> R Z E S N I A  1812 R o ku  W  N I E D Z I E L E

Z~ W arszaw y d. iC. W rześnia, 
D o sz ł a  tu w  dniu dz is ie ysz ym  nafię- 

pu,ąca pewna wia dom ość :
D ,  5 b. rn. 0 ątey godzinie po połu­

dniu znalazł  ]N. Cesarz i Kró l  w o y s k o  
Moskiewskie  ftoiące pod M oz a y s k im  
(miufio to leży  o 12 mil od A^oskwy./1 

N. Cesarz k a z a ł  natychmiad  uderzyć 
pa  redutę u wa żan a  za  warownią obozują­
cego w o y s k a  Moskiewskiego  ; wz ięto  nie­
przy jac ie lowi  7 dział .  —  Król  Neapoli-  
tańskj  ki lka razy natar łsz y  z  jazdą  
na  M o s k a l o w ,  wielką w nich rzeź sprawi ł .  
Dz ień 6ty zszedł  na rozpoznawaniu  po ło­
żenia w o y s k a  Moskiewskiego.  —  D  ygo 
o  godzinie 5 z  rana w y d a ł  N. Cesarz i 
JŁról walną nieprzy iac ie lowi  bi twę i zbi ł  
g c  ca ł ko w ic ie ;  o t rzeciey po południu zu­
pełnie Moska.e cofali  s i ę , * a  N. Cesarz 1 
K r a l  ścigał  uciekających.

N. Cesarz i (Król ,  N VT. Król  oboyga  
Sy cy i i i  i Wice-Król  Włoski  w na y k p sz y i . i  
a nayduią się zdrowiu.

W.  Xiąże  Konfiantyn d la  słabości od­
dal i ł  się od w o y sk a .

Z  W te rlnto ci. 1 j, tyrześm a.
Od C. K. A u (i ry ackiego korpusu posił­

ko w eg o,  o tr zymal iśmy o w y pa d ka ch  wo- 
iei nvch zas z ł yc h  od d. 14 do 28 Sierpnia, 
ca f iepuiąrą  wiadomość.:

WieprzyLiciel  co fa ł  się do D y  w Ina; 
deszcz popsuł  mocno drogi m iędzy  Ko-

br ym em  i D y  winem;  z a w ą d y  zrządzone 
przez u le w y  i nieprzebyte bagn a,  zof tały 
pokonane;  dwie brygady  p.echoty,  2 pułki, 
j a z d y  i iedna baterya a r t y l e r y i , posuuęry 
się ńa przód. Strze lcy  brnęli aż  py  lędź­
w ie  w  bagn.e dla dosingnienia l irzeicow 
nieprzyjacielskich pod Roskami .  D.  idgo 
z  r a r a  uy.rzano niepr ęyiacięla między  U- 
retw i Dy w in em  w znąbomitey l iczbie i 
w korzyl inem liano yrisku. P o t y c z k a  t rwa ­
ł a  aż  do wie cz ora ,  lecę nieprzyiaciel  mu­
s ia ł  ufląpić waleczności  naszey i  wyt rw a-  
ł e y  o d w a d z e ,  i co fnął  się za  D y  win. U- 
trącił  011 przeszło 700 ludzi w zabitych  i 
ranioD^ch,  300 jeńców i fcilkaset po wó ze k  
ze sprzętami.  Strata nąsza w zabi tyc h  i 
rarj.onyrh wynos i  około 250 ludzi ,  mię­
d z y  któręmi ielt 5  ranionych ofFicerow 
Kapitan z  pułku piechoty Hil lera Hrab a 
Hortopp,  do w od zą cy  batal i iouem , m i a ł  3, 
k o n i e l p o d  sobą ubite. Ranieni pieprzy* 
iacielscy żołnierze,  zginęli pc naywięfcszey 
części w b a g n a c h , chociaż  p i ł yk r a da no  
wszelkich ftarań d la  ocalenia onyehże.  —  
Ces.  Francuzki  Jenerał  Hrabia hegnier po 
ciągnął do Bu łk ow a dla zayśc ia  nieprzy 
iac ie lowi  z lewego boku. Za  zbliżeniem 
się tegoż Jenerała opuści ł  nieprzyiacie l  
Br.eść. Fe ldmarsza łek  - Poruc znik Hrabię* 
Siegeńthi l  pociągnął  ku Starey- ty  s., prze­
dnia Itraz Jenerała Barona Frohl icha p o ­

sunęła się ku  R u d z i e ,  a Jeneiaf  Baron



M o h r  pociągnął  przez Janów ku Pinie dla 
ścigania cofaiącego się nier rzy iac.ela , tu­
dzież zaięcia P ińska  i Łohiczyna.  ,—  D.  17 
osadzono D y w i n .  D.  18 rozwinął  się nie- 
przyjaciel  z  i ey ftrony Raina.  PrzedLia 
Itrai  nasza nie spuszczała  go z osa .  _Ka- 
zd ey  chwi li  przyprowadzano jeńców i roz- 
pierzchmonych nieprzyjacielskich żołnie­
r z y ,  a  nieprzyjaciel  musiał  spalić część 
swoiego taboru. D.  19 cofnął  się d a le y  
ku Ra t n u ,  z o u r zy w sz y  wp rz ód y  molt. Je­
nerał  Zechmcifter ka za ł  go znowu pofla- 
w i ć ,  i Sumary  osadz ić ,  poczem przednie 
f l raie  iego ś c ig a ły  nieprzyjaciela.  Nie­
przyjaciel  przyp art y  przez przednie Rraze 
Jenerała Batona  F roh l i cha ,  cofną ł  się go- 
icińoem Mograńskim na tak zwan a  Knie- 
źną gorę ,  i na niey się usadowił .  —  Nie- 
przy iac ie l  osadz i ł  b y ł  jeden zasiek i gro­
nie 300 kroRow długą.  D, 21 rozpozna­
w a ł  go Jen. Baron Frohl ich  z iedną feom- 
panitą ftrzelcow , batal i ion grenadyerow 
nieprzyjacielskich i oddział  ftrzelcow w y ­
padli  z z a s ie ku ,  a natar łszy  na przód i 
bok Jen. F r o h l i c h a ,  odparli  tez kompaniie 
ftrzelcow W  tern pospieszył  Kapi tan Papp 
z waleczną  swoią kompauiią  Itrzelcom na 
pomoc,  i nie zrobiw , z y  ani iednego wy- 
d r z a ł u ,  rzpcił'  się bagnetem na przema- 
gającą nieprzyiaciela siłę. W o y s k o  od­
w o d ow e nadciągnęło także ; nieprzyia- 
ciel  zof lał  z znaczną ftratą odpartym , z 
zas ieku w y r u g o w a n y m , i ze wszyftkjch 
Wi-górkow sp ędz ony m,  poczem zburz y ł  
ritoft pod Knieżną górą.  Jen. Zechmeifter 
osadz i ł  Ram o.  O d w o d o w a  ar t y i lerya  i 
w o z y  z  pontonami  nie mogąc bydź  prze­
prowadzone przez b a g n a , posz ły  przez 
Brześć do W ł o d a w y  > gdzie dnia 25 pofta- 
wiono  moft na Bugu —  Jen. M ohr  ścigał

za Piną nieprzyjaciela iwaiącego 3000 lu­
dzi i 6 d z i a ł ,  dla o trzymania  związku z  
korpusem Francuzkiego Jen. L a t o u r - M a u -  
bourg. Korpur C. Francuzkiego Jenerała 
Regnier left w  Sz as ku ,  a dyw izy e  Frimon- 
ta i T iautenberga  hoią w  związku  z pier- 
ws zemi  w Szakach Mielnickich.  D.  2430 
pospnąr się Jen. Baron Fronlich pod Kra­
sną W o l ą  przez P r z y p e ć ,  i w y p ęd zi ł  Ho- 
iący w  Szewelu o<'dział nieprzyjacielski ,  
k tóry  się cofnął  do lasu ku W y s z w i e .  
D 25 uderzono na nieprzyiaciela w lesie 
i wypęd zon o go z niego. Pooczas ściga­
n i a ,  zafiano ca łą  n ieprzyjacielską  d y w i-  
z y ą  Jen Czapl ica  rozwiniętą ko ło  wsi Sta* 
rey W y s z w y .  Zasz ła  po ty cz k a ,  która *  
znakomitą  ftratą nieprzyiacielską az do 
nocy t rwała .  Fe ldmarsza łek - Porucznik 
Bianchi  i Jenerał  M ajo r  Xiąze Lichtenftein, 
zaszl i  przez las prawie medoftępny z 4ma 
batali ion ami f i zyl ierow i i m a  gren adye­
row , bez jazdy  1 d z i a ł ,  z  boku i z t y ł u  
n ieprzyjac ielowi ,  który  pierzchnął  w  n s y -  
w y ż s z y m  nieładzie za  rzeczkę W y s z o w k ę ,  
—  Jazda nieprzyjacielska uderzy ła  na 
pierwsze flraże Francuzkiego Jen. Regnier 
i odparta ie. Jenerał  ten ruszy ł  iedinakze 
z przednią ftrazą swoią przeciw nieprzyja­
c i e l ow i ,  ude rzy ł  na niego,  odparł  go do 
Rad zis zow a , i z a c h w y c i ł  nieco jeńców. —  
D. 28 osadzono Kowel .  Nieprzyjaciel  co­
fa  się ze wszyttkich p u n k t ó w .  X  ąze
Scliwarzenberg ma swoią  g łówną kwaterę 
w Ko szarach ,  Ces. Francuzki  Jen. Regniec 
w T u r y s k u ,  a  Polski  Jenerał  Kos,ństw w 
Włodzimierzu .  —  Jeu Baron Mohr utrzy­
mał  zwdązek z Francuzkim Jenerałem La* 
t our -Ma ubourg , a  w o y s k a  iego ftoią W 

Pińsku i Ł óh ic z yp ie

D O N I E S I E  n T jT  '
R z e c ? /  ruchome po a jegdy  Zofii  z  M ąc z ko ws k ic h  U ib ry ch o w ey  p o z o f i a łe ,  ik o
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te .  f n  śc ie l , biel izna , su kn ie , zw ie rc ia d ła ,  k a n a p a ,  krzes e łk a ,  prassy  i t. p. na fą da-  
n e Sukcessorow wszyftkich pełnoL-tnich przedawaue będą tu w K r ak o w i e  w h a n i t m -  
®v przy ulicy G r o d z k ie j  pod l iczbą 224 za  gotowa zapłatę  dnia 24 W rze śn ia  r. b. O
U n t l - ł  1 n i o  n . ł o  V  •y  n  n _~ __  » ■ >  U )  i  . .  1 : ___ł  *  .1 _   ______*  L  .  Z  „  .  * _  L  _ ’ L     _ . *godzinie ptei z rena  przez publiczną l i c y t a c y ą :  ua którą m ai ą cy  chęć kupna wym*e- 
nipnych ruchotncści w z y w a i ą  sie. —  W Krak ow ie  d. i<w z y w a i ą  się. —  W Krak ow ie  d. j6 W rze śn ia  1312.

A ndrzey W arkteuicz, Notaryusz D tp . Krak. 
w  moc ugody w Sądzie E-okoiu Powiatu  Kieleckiego na dniu 28 AJaia i8«o R o k a  

z a w a r t e j  , sprzedawane będzie przez publiczną l i c y t a cy ą  we wsi Słupcu w  Powiecie 
Stobnickim Departamencie Krakowskim w dorrł.u pod Nr. 1 dnia dwudzieftego pier­
wszego vA rzewnia 1812 roku zboże w snopie w rożnych  gatunkach iako to:  ż y t a  koo 

^300, pszenicy kop 70 0,  jęczmienia kop 300 i siana wo zo w 96. Ż y c z ą c y  sobie n a b y ­
cia takowe go,  zechcą się w ozn acz ony m  terminie i mieyscu z n a y o o w a ć .  —  W Słupcu 
o m a  f2go Września 1812 Roku.

\Juzef Sękowi k i , Komornik P. S. w D . Kr.
Sąd Pol icy i  poprawczey  O b w o d u  Kr aso ws ki eg o  u w ia do m ią  ninieyszym publ i­

czność ,  że Abrana m L ey z er ow ic z  ż y d , k tór y  tak£e Jozefa  Szczepańhiewicza  imie 
' rzytnera  z Trzebini  Kowiatu Olsusk-iego r o d e m ,  lat 20 m a i ą c y ,  średniego wzrottu,  

białey  pociąg łey  t w a r z y ,  s iw ych  o c z o w ,  blond w ł o s o w , nosa miernego,  ubrany  w  
koszulę i gatki  aresztantśkie , zbiegł  dziś z roboiy  publiczney.  W z y w a  oraz wszyftkie  
tak c y w i l n e ,  iako i e o ys k o w e w ł a d z e ,  i żby  go ś ledz ić ,  p o y m a ć ,  i tu wproft ode­
słać r ac zy ły .  —  V. Kranówie dnia 13 Sierpnia 1812.

Jego K, X. Mci y d z i a ł  P oh cy i  p o p r a w c z e j  obwodu Krakowskiego.
Więckowski. Hoszowski. M ichiński.

O P I S A N I E  będącego w A u jlr y f  da sprztdania ppńfiwa.
Pand n o  to leży  w przy iemnem położeniu m iedzy  O p a w ą  i Cieszynem o pó ł  m i ­

le od gościńca Cesarsk iego;  należy  do niego 6 w ię ks zy ch  i m n i e y sz y r h  w s i ,  5  kar­
czem , ieden wi e l k i ,  d wa  mnieysze m ł y n y  i tartak , gorzelnia , piękny zamek m ai ą cy  
okofo  pokoiow i zabud owań 3 krowiarnie ,  2 owczarnie ,  piękny ne 40 mec ( 2 0  
feorcy) wy s ie w u duży ogrod , plebanią z prawem prezentowania , szkorkę,  gruntu prze­
szło na 4000 mec (2000 koccy) wysiec  u ,  oko o 4000 czterech konnych wozow s iana,  
o! o ł o 10,000 dni p a ń s z c z y z n y ,  rozmaite c z y n s z e , i t. d. Położenie całego pa o liwa  
ieft ptzy iemne w równinie przep latan ej  wz g ó r k a m i ;  łąki  Itżą nad upfodniaiącą rze­
ką , dla tego bardzo w siano obfite. Zamek budowany  ieft w  kw.adiat;  w y g o d n y  d la  
pomieszkania w-ielkiey famil i i  w zimie i w lecie;  w  oflatniey poi ze roku iel! tem 
pr zy je m n ie js zy  , bo floi p iawie  w og i odz ie ,  który ma naypięknieysze  przechadzki ,  
pomiędzy  angielskiemi wysa dam i  , na przemiany św i ą t y n i ą ,  ptaszarnią,  hatką ,  reib

. szulą, i t.d. przeplatany .Aze  to pańfiwo nie daleko-miafia cyrkularnego Cies zyn a  leży,  mieć 
zatem można  nie t y lko  pomoc lekarską i wszyftk ie  w y g o d y ,  ale nawet  tę dogodność' .
ze tam b y w a i ą  d wa  raz y  w tygodniu targ i ,  na których dla 6 do 8mio tys iąc zn ey  
ludności  wszyf lkie  płody  sp>zedac można.  JJo ceny kupna należy  Jundus infłrUvtus; O 
l iczbie k tow i owiec  sądzić można z opisu dochodu; w d aw n i e j  szych czasach  t rzy­
mano wiecey krów i do 1000 owiec.  O w c e  są nayprzednieyszego hiszpańskiego g a­
tunku,  z których w e łn y  cetnar Wiedeński  sprzedaw a ł  się w roku 1811 po 1800 z ł r yń .  
w  Bankocetl«ch.  L u b ią c y  r y b y  Ł może ł a t w o  cbroroDy ua siewi Iław zapuścić. 'W s z y ­
ftkie trzy fo lwarki  są wygodne  i nie daley  iak o pół  mili ieden od drugiego;  w s z y ­
ftkie grunta są blisko f o l w a r k ó w ,  w których  niektóre Htdoły są wprawdzie  drewnia­
n e ,  ale chlewy  i owmzarnie m u r o w a n e ,  a  mianowic ie  owczarnia  na 500 owiec przy  
iednym fo lwarku  z piehnem pomieszkaniem.  W y k a z  dochudow lepiey wszyf iko  w y i a-  
ś n i ; cena tego pańl iwa  wzięta leli o k r ą g ło ,  i wynos i  bez żadnego targu,  oprocz po- 
rękawicznego 150 Czerw,  z ło tych  w złocie hol lenrierskim, 400,000 zł. ryp.  w U ieden- 
skiey w alucie, czyl i  rewersach wyku pBy ch,  z k t óry ih  maią  by dź  200,000 zaraz z ł o ż o n e ,  
a drugie 2uo,ooo w przypadku potrzeby mogą bydż  na termiua rozłożone.  S.  rzedarz 
tego pand wa ieft do 4 tygodni  o twai ta .  Ży c z ą c y  sobie kupi.a zechcą się na piśmie 
lub osobiście do W .  W .  W entzla i Syna  w Krakowie  u da ć ,  gdzie dotlaieczaie zfemfor- 
inowaneim zoftana,  —  D.  12 .Września  1812.
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R z ą d ca  G in y  P o b r  JO X i ę i j e j r  Izabell i  z  Xiąząt  Czartoryskich  L u b cm ir sk ie y

uwiadomią'  Pr z eś w ie t lą  Publiczność:  ze aa dn;u i Października r. b. o godzinie 10 
z  rana w Te n czy n ku  blisko Kr ze s zo wi c ,  w Powuccie tegoż n a z w . s k a ,  P ro p i a at y a  G o -  
rzarki  w c a ły m  HrabRwie T e n c z y ń s k i m , to ieft: Gorzelnia w Te n czy n ku  zn a yd u ią ca  
s i ę ,  iak nay le pi ey  urzą dzo na,  % sześciu wielkich w ę ż o w y c h  garc- z łocona  , z wszyft- 
fciemi p otrzt fbimi , ia kó to : naczyniem gorzelnianym iak n a y dog odn ie ysz ym , oparem 
wyftaiCŁaiądym , po m ocą 'p otr zeb na,  niemniej**- sposobnością wy rab ian ia  stodow , meł-  
ciem i c h ,  i s u r o w c ó w ,  ialro i wc łownią na 150 sz tuk b y d ł a  obszerną i wy g od ną *  in- 
newii dodatkami ,  zaopatrzona,  oraz z wolnym wBa-wianiein na w y s z y a k  wódki  46m 
Kontraktami  u l łanowiouym Szynfcarzęm w Hrabflwi t  Teńczyńskirr.  zi a yd ui ący m  s ię ,  
w ‘ arendę iedsiOroczna zaczynaiąc  od 5go Października r. b. do tegoż dnia 1813 Roku 
puszczona bęaz.e.  K o n d y c j e  w terminie l i c y t a c j i ,  Iud w c z e ś n i e j ,  począwszy od 21 
b. tn. w  K a n c d l a r y  i domm ikalney  w Krzeszowicach  na każde zadanie o z n a y m io n e b ę ­
dą. Gorzelnię z należącemi  do m ey  budynkami  wolno każdego ^zasu lul lrować.  L i ­
c y t o w an ia  chęć mai  cy  zaopatrzy  w s z y  się w  ka ncy ą  wy nos ząc ą  zło.  6000 p^wirdetł 
tę2 pr ze i  zaczęciem ł i c y t a c y i , chcąc do niey b y d ź  p r z y p u s z c z o n y m , o k a z a ć ,  a g d y  
n a / w i ę c e y  daiącym z o r a n i e ,  zaraz  przy kończącej  się l i cy ia cy i  do Prowentu Teu-  
ćzyń^kiego w y l i c z y ć ;  a lbo tenże Prowent o d p o w a d a i ą c ą  teyże summie Rę koymią  le­
galną za be zp ie cz yć ,  i*, przed 5  Października r. b. ia  summa złpżoua będzie,  kąóra do­
piero przy  expirac y i -K ont ra ktu  po dotrzymaniu  wszyftkich tegoż punktów powroconą 
mu Łoliauie ; prócz tego w przeciąga zaś dni ośm od dnia zal icytowania  , wyni Kł a  z  
ł i c y t a cy i  kwarta lna  Rata n e z a w c d c  e w y pł ac on a  b y d ź  ma. —  Wreszcie to iesze<.e do 
oświadczenia pozottaie:  że  do tey  ł i c y t a cy i  Starozakonni  równie z innemi i i cy iowar>a  
chęć maiącemi  prz/iętemi  zoi laną.  —  Dal t.  w  Krzeszowicach  d. 13 Września ig  12.

Komornik Tr yb un a łu  Handlowego I)ep Krak’, i Radom,  podaiz mnieyrzym d® 
publ iczney w i a do m oś c i ,  iz w  mieście Jędrzej'  wie w Powiec ie  j ę d r z e jo w s k i m dnia 29 
b. m. i r. i na f i ępn yc h,  o godzinie ptey -z rana sprzedawane będą przez publiczną li- 
c y t a c y ą  srebra,  iako to;  dzbanki  do karty w  rozney wielkości  , machina do cz e k o la d y ,  
p u a r y ,  cukierniczki  rozney wielkości  i f o r m y ,  t ac e ,  ły*ki  rtołoąye, DOie, g r a t k i ,  
sz c z y p c e ,  czara wi e l ka  , ł yżeczki  do k a f t y ,  l ichtarze rozney  w i e l s o ś c i ,  <S;c. ;Srebra 
te są 12 i 14 próby.  M aią cy  chęć kupienia raczą  się w oznacz ony m czasie i m i e j ­
scu zn ayd ow ać .  —  W Krakowie  dnia i/go W r z e ś n i a  1812.

hunty b  i hv>etty , Aomnrn k Tr\b Han, Dup. Krak, t Patiom.
Nizey  -.lodpisany Autom Kłossowski  Patron przy Tr yb un a le  C y w  Inym pierwszey  

InRancyi  Departamentu Krakowskiego  , M ass y  kredalney P a w ł a  .Schona K ura tor ,  ni­
n i e j s z y m  do pubirtzrte? podaie w ia dom ośc i ,  iż na dniu i^tym miesiąca Paź dz ’ernih& 
roku 1812 w- d' mu R z ą d o w y m  przy  ulicy Gr^dzkiey  w Krakowie  pod liczbą 1:6  bę ­
d ą c y m  w czasie A u d y e n c y i  S ą d o w e /  T r y b j n a ł u  Cyw. l neg o  F.erwszey  I: rtancyi Dep,  
Krak.  o godzinie ,o tey .  z rana kamienica k r y d a r y u s z a  P a w ł a  Sifebna dziedziczna 
przechodnia zwana  w Rynku K r ak o w s ki m  pod l iczbą 237 ftoiaca ku iey przez publi­
czną  l i c y t a c j ą  nrzedarzy poda rą  zoflanie z temi warunkami .  1) Cena p erwszego 
w y w o ł a n i a  będzie l w ie  trzecię części z summy złp. 64,3^7 10 z  e w al u at y i  wyni*
ka ią ce y  sum my złp. 42904 zło.  26 ' gr. e j3. —  2, Kupiciel  p r zys z ły  przyirr.ie na ka 
ni ienicy summy Wider* aulfowe 17300 zip. Kapi talne wynoszące.  —  3) Resi. tę summ y 
z kupna po odtrąceniu Wnierkanfio w [ rzy padaiącą  winien będzie przez tr?y l a t a ,  to 
ieff «' trzech rocznych  ratach do Depozytu  Sądowego  wspomnionego  Tr yb un a łu  z  
P r o w i z y ą  po 5  o * ioo  de Cnrsive s k ła d a ć ,  a  zatem. 4) Ka żd y  chęć kupna tey  k a ­
mienicy  j i a i ą c y  zlo_y W a d i u m  dziesiątą część ceny  pierwszego w yw oł ani a  to ieft 
4290 złp. 14 1/2 gr. g d y b y  zaś na terminie i a k  w y ie y  przeznaczony nikt chęci kupie­
nia  m t i a c y  nie rtanął , na ten czas niżey podpisany  Ku ra t o r ,  Rosownie do Dekrętu 
Ka yi a śn ie ys ze g o  Rana Frederyka  Augufia Króla  Saskiego,  Xiąź. W a r s z .  w dniu 2Ógo 
C z e r w c a  Roku i g n  wy dan ego  będzie  ż ą d a ł  przysądzenia tey kamienice  2/3 wartości  
W  erzy^ielo-n rńerwszećRwo m ai ą cy m .  Ż y c z ą c y  sobie tey  kamienicy  nabyć maia się 
fiat  .C n a  terminie w y ie y  w y r a ż o n y m .  —  Dat; w  K r ak o w i e  d. 7 Września 1812/

Antoni K ło iso n tk iy  Vatron T , C. I. jf. D .  łi.


